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amach stanu w Gdańskn 


mea rozkaz Hitlera 


nemu rządowi wolnego miasta į zamach 
stanu. 

Wobec tego zapytać się godzi p. WYSO- 
kiego komisarza Ligi Narodów w Gdań* 


Warszawa, 19-go marca. 


„WVorposten*, organu hitlerowskiego w 
Gdańsku (nr. 7 z d. b. m.), przyniósł długi 
artykuł wstępny pod tytułem: „wezwanie 

0 senatu“, w którym przy samyin końcu 
Czytamy: 


„Jako zastępca naczelnego wodza nacřo- 
nalnosocjalistycznej partj; robotniczej (t. zm. 
kanclerza Rzeszy Adolfa Hitlera — p. r.), 

tóry mi udzielił swej całkowitej plenipo- 
tencji (na teren wolnego miasta -- p. r.) 
Stawiam następuiące żądania, Powtarzam 
le jeszcze raz, Żądamy przedewszystkiem 
'erowniczego stanowiska w rządzie, t. zn. 
Stanowiska prezydenta senatu...  Żądamy 
dziej stanowiska senatora do spraw we- 
Wnętrznych., Oprócz tego żądamy całko- 
witego uzgodnienia polityki gdańskiej z po- 

yką w Rzeszy... Takie tedy wezwania w 
Gstatnlej godzinie kieruiemy do senatu i 
zo prezydenta dr. Ziehma i poważne 
Ostrzeżenie. aby zdawali sobic sprawę z 
następstw, które mogą mieć miejsce, gdyby 
W dalszym ciągu uparcie i kurczowo trzy- 
mali się swych foteli. Zarówno pan, panie 
brezydencie, jak i inm panowie senatorowie 
Te potraficie przezwyciężyć prądów, które 
Zapanowały w ludzie... Uważamy, że bę- 
dzie lepiej | pożyteczniej, aby zmiany te do- 
Gnały się natychmiast. a to w celu za- 
OSZczędzenia sił, które musiałyby być zu- 
Vte na walkę z rządem, a które winny być 
skierowane na osiągnięcie wspólnego celu, 
a mianowicie — powrotu Gdańska do nie- 
mjeckiej ojczyzny. 

Niech żyje Hitler! 

Fa dańsk. dnia 15 marca 1933. (—) Albert 

Orster, M, L, R. į kierownik gniazda gdań- 

Skiego,“ 

„jednocześnie p. Artur Greiser, prze- 
dniczący frakcji hitlerowskiej w Volks- 
Aa glańskim, oświadczył korespondento- 

Paryskiego „Excelsiora“: 

T „Mamy zamiar rządzić w Gdańsku... 

st co zawiesiliśmy sztandar ze swa- 

kj? na jeneralnym konsulacie niemiec- 
« Pochwycimy w swe ręce władze 

= Chmiast po powrocie prezydenta se- 

w dr. Ziehma, Pierwszym naszym ak- 
m będzie rozwiązanie sejmu.“ 

Mamy tedy następujące fakty: 
wa Naczelnik rządu obcego państwa 
klere swego pełnomocnika, jednocześnie 

Ownika posłusznych mu organizacji 
Powie w Gdańsku, stawia ultimatum 

nemu rządowi wolnego miasta i sta- 


paz 


Zakaz wyświetlania 
filmów niemieckich 
w Polsce 


Sprz ęhtrałne Biuro Fiimowe przy inin 


= wewn. wydało zakaz wyświetlania 
bez ranach w Polsce filmów niemiechich 
Wersji sedu na to, czy sa nakręcone w 
trancuskiej, angielskieł, czy innoję= 
Zakaz ten iest odpowiedzią na 
filmów polskich przez Niemcy i 


ck, OZporządzenie to już weszło w ży- 
Wusjąty , które wyświetlały filmy takie, 
z le zdjąć z afłszów. 


Bierz, Centralnego biura filmowego iest 
m krokiem do likwidacji filji 
Ufy siot kwidaoji filii 


| ra się wpłynąć siłą na utworzenie się no- 
wego rządu według woli i interesów, nie- 
zgodnych z wolą i interesami mieszkań- 
ców Gdańska. 

2. A więc naczelnik rządu obcego 
państwa mięsza się do spraw wewnętrz- 
nych wolnego miasta, do czego, według 
obowiazujących umów  międzynarodo- 
wych, nie ma żadnego prawa. 

3. W ten sposób zostały naruszone pra- 
wa suwerenne wolnego miasta, które po- 
zostaje pod opieką Ligi Narodów. 

4. Naczelnik rządu obcego państwa 
przez swego pełnomocnika zapowiada 
walkę z prawnym rządem wolnego miasta 
przy pomocy oddziałów S. A. i S. S. stron- 
nictwa nacjonalno-socjalistycznego., 

5. Naczęlnik rządu obcego państwa 
wzywa rząd wolnego miasta do złamania 
obowiązujących umów  międzynarodo- 
wych’, -` a 

6. Jeden z kierujących członków gnia- 
zda gdańskiego N. S. D. A. P. zapowiada 
jawnie czynne wystąpienie przeciw praw= 


„Ehe Presiden 
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Z Ameryki donoszą wiele szczegółów 
o Paderewskim i jego podróży. 

Ignacy Paderewski, który kończy 73-ci 
rok życia, czuje się bardzo dobrze i jest 
w świetnej formie. To też doskonale zno- 
si trudy podróży i niezwykłego wysiłku 
artystycznego, związane z obecnem tour- 
nee koncertowem po Ameryce. 

Dodać trzeba, że odbywa to tournee 
przy najdalej posuniętej racjonalizacji wa- 
runków higienicznych i ekonomji czasu. 

Przez cały czas pobytu w Ameryce 
Paderewski korzysta z własnego pociągu 
specjalnego, w którym mieszka. Na po- 
ciąg ten składają się: przedział sypialny, 
salonka z fortepianem, kabiny dla otocze- 
nia, łazienka, kuchnia, wszystko to urzą- 
dzone w najwyższym stopniu racjonanie 
i wygodnie. Czujne oko na wszystko ma 
mieodstępry wierny sekretarz Paderew- 
skiego, dyr. Strakacz. W kuchni funkcjo- 
nuje własny kucharz Paderewskiego, obro. 
miąc go od niebezpiecznych niespodzianek 
kuchni amerykańskiej. 

Tournee Paderewskiego jest prawdzi- 
wych pochodem triumialnym. Witają g0 
wszędzie z entuzjazmem. The President 
Paderewski był zawsze i jest ciągle je- 
dnym z najpopularniejszych ludzi w całej 
Ameryce. Zetknął się już z prezydentem 
Rooseveltem i będzie, jak wiadomo, iego 
gościem w Białym Domu. 


Stanowisko gdańskich 
nactonali stów 


Gdańsk, 19-go marca. 

Dosyć niespodziewanie, żądaniom hit- 
lerowców, aby w ich ręce oddano całą 
prawie władzę w Gdańsku przeciwstawili 
się niemiecko - narodowi. Nacjonaliści 
gdańscy domagają się przedewszystkiem 


C A w 


sku, co uczynił w celu zabezpieczenia 
wolnego miasta od zamachu na jego su- 
werenność ze strony naczelnika rządu ob- 
cego państwa oraz w celu zabezpieczenia 
rządu wolnego miasta od zamachu stanu 
zę strony istniejących tu organizacji bo» 
jowych stronnictwa nacłonalng - socjali- 
stycznego? 

Czy p. wysoki komisarz Ligi Naro- 
dów zażądał od senatu wolnego miasta 
natychmiastowego: a) rozwiązania or- 
ganizacji bojowych S. A. i S. S. stron- 
nictwa nacjonalno - socjalistycznego; b) 
wyciągnięcia odpowiednich konsekwen- 
cji w stosunku do osoby Artura Grei- 
sera, zapowiadającego zamach stanu, 
oraz c) usunięcia z granic wolnego mia- 

+ sta Alberta Forstera, uciążliwego obco- 
krajowca, naruszającego obowiązujące 
umowy międzynarodowe i prawa gdań- 
skie? 


i Paderewski” 


jeden z na'popularniejszych ludzi Ameryki 


Jego pobyt w Stanach oddaje niezmier- 
ne usługi sprawie polskiej. 
| Już dotąd miał sposobność wielokro- 


tnie przemawiać na zebraniach publicz- 
nych i prostować przytem błędne informa- 
cie, szerzone przez propagandę niemiecką, 
zwłaszcza w sprawie Pomorza. 

Na koncertach, jak zawsze, towarzyszą 
mu burze okłasków i owacje bez końca. 
Bilety na jego występy zwykle zamawia 
się na 2 tygodnie naprzód lub przepłaca 
się u pośredników. Ale oto niedawno 
zdarzył się fakt, który w Ameryce podaje 
się jako szczegó!niej charakterystyczny 
symptomat amerykańskiego kryzysu: na 
parę dni przed jednym z koncertów Pade- 
rewskiego można było jeszcze dostać bile- 
ty i to po normalnej cenie!... Oczywiście 
zostały mimo wszystko wyprzedane. Czar 
Paderewskiego okazał się silniejszy na- 
wet od... paniki walutowej w krainie do- 
lara... 

Lam 
Z Nowego Jorku doncszą: 

Uniwersytet nowojorski nadał I. J. Pa- 
derewskiemu godność doktora honoris 
causa. Uroczysta promocja doktorska od- 
być się ma w przyszłym miesiącu 

W tym samym czasie odbędzie się dru- 
ga uroczystość podobna, gdyż Amerykań- 
ska Akademia Nauk zaliczyła Paderew- 
skiego w poczet swych członków zwy- 
czajnych. 
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pozostawienia na stanowisku prezydenta 
senatu dr. Ziehma, przestrzegają przed 
nadaniem policji piętha partyjnego i zga- 
dzają się wprawdzie na usunięcie wszyst- 
3 kich urzędników e przekonaniach lewico- 
wych i „aieprawomyślnych” pod wzglę: 
dem narodowym, lecz z tem  zastrzeże- 
niem, że o przyjmowaniu urzędników de- 
cydrwać będzie nietylko ich przynależ- 
ność partyjna, ale i kwalifikacje fachowe. 
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Strejk powszechny 
w Łodzi 


Z Łodzi donoszą: Sytuacja strejkowa 
ma terenie łódzkiego okręgu przemysło- 
wego jest nadal ta sama, ani przemysłów. 
cy, ani kierownictwo streiku, które spo- 
czywa w rekach związków klasowych, 
nie zdradzają chęcj pójścia na kompromis. 

Nastrój strejkowy wśród robotników 
łódzkich jest mocny. Mówi się o ogłosze- 
niu strejku powszechnego w poniedziałek. 

W Pabianicach po omegdajszych zaj- 
ściach nie nastąpiło jeszcze całkowite 
uspokojenie. Tu į ówdzie zdarzały się je- 
szcze drobne incydenty z policją. Za- 
loga policyjna miasta została znacznie 
zwiększona. Specilne oddziały przybyły 
z Łodzj na samochodach. 

Nocy ubiegłej zostali zaaresztowani 
członkowie komitetu strejkowego kotonia. 
rzy Z. Z. Z. w Łodzi. Oskarża się ich 
o spowodowanie zdemolowania fabryki 
Nykiela przy ul. Gdańskiej 136, która za- 
trudniała 28 robotmików. 


5.000 zabitych 
na Dalekim Wschodzie 


Ze strony chińskiej komunikują urze- 
dowo. że. walki ọ prowincję Dżehol trwa- 
ją dalej. Wojska chińskie w bitwie o prze- 
łęcz Kupejku miały: w kilku miejscach 
przerwać front japoński. Po obu stro- 
nach padłe 5.000 zabitych. 

Czangkaiszek oświadczył prasie, że 
Chiny zawrą z Japonją pokój dopiero 
wówczas, gdy rząd japoński oświadczy 
gotowość zwrócenia Dżeholu. 


Mowa Schachta 


nowego prezydenta Bonku Rzeszy 


Berlin, 19-go marca. 

Nowy prezydent Banku Rzeszy dr. 
Schacht wygłosił przez radjo swą mowę 
programową. 

Pierwszym jego zadaniem będzie uzu- 
pełnienie zapasów złota | dewiz- banku. 
Niemcy uznają w pełnym zakresie *we 
zobowiązania prywatne. Kurs marki bę- 
dzie utrzymany, Cała polityka banku pro- 
wadzona będzie w ścisłem porozumieniu 
z rządem. 


Numerus clausus 
w palestrze niemieckiej 


W racław. 19-go marca. 

W palestrze, podległej wyższemu są- 
dowi krajowemu we Wrocławiu, dopusz- 
czonych zo$tało ra Stukilkunastu żydow- 
skich adwokatów į notarjuszów siedem- 
nastu, do wykonywania praktyki adwo- 
kackiejjw sądach wrocławskich. Licencja- 
ci otrzymali specjalne legitymacje, wy- 
stawione przez prezydenta wyższego Są- 
du krajowego i poświadczone przez poli- 
cię, uprawniające ich do wstępu do gma- 
chów sądowych. Natomiast reszta żydow- 
skich prawników może wykonywać prak- 
tykę, ale wstęp do gmachów sądowych 
ma bezwarunkowe wzbroniony. 


Skład nowego Sejmu 
Pruskiego 


Według ostatecznych obliczeń w no- 
wym Sejmio pruskim zasiądzie 476 posów, 
a nie 474, jak to wynikało z obliczeń pjer- 
wotnych. Zblokowana lista z niemiecką 
partją ludową na czełe otrzymała 8 man- 
datów zamiast pierwotnie przyznanych 
sześciu. 

W Bremie zamianowano Senat komi- 
sarycZny, 


Str. 2 


Z postedzenia Rady 
M:e'skiej 
w Tarnowskich Górach 


16 bm. odbyło się posiedzenie rady miel- 
skiej w Tarn, Górach. 

Obecny stan gospodarczy odbił się ujem- 
nie na obradach, które prowadzono w b. pod: 
nieconym nastroju. 

Protokuł z rewizji poszczególnych kas 
miejskich przyjęto bez sprzeciwu do wiado- 
mości. Budżet miejski za rok 1932-33 obniżo- 
no o 285 tys. zł.; fundusze rezerwowe gazow- 
ni, elektrowni i wodociągów miejskich w wy- 
sokości 80 tys. zł. przelano na budżet nadzwy- 
czajmy atministracji mielskiej; uchwalono za- 
ciągnięcic pożyczki w wysokości 1,:30.000 zł. 
w Miejskiej Komunalieji Kasie Oszczędności; 
stawki do opłat kanatizacylnych na rok 1933-34 
pożvstaną te same co w roku ub., natomiast 
obniżono opłaty targowe o 50 proc. 

Budżet miejski na rok 1933-34 uchwalono 
w całości po obszernej i namiętnej dyskusji 
wyłączałąc tylko sprawy personalne. 

Suma tak dochodów, jak i wydatków wy- 
nosi ogółem 2,567.139 zl., t. j. 23,86 proc. mniej, 
niź w roku 1932-33. 


76 górników s'raci proce 
ma kopalni „Myslowice“ 


Zarząd kopatni „Mysłowice* wypowiedział 
76 robotnikom stosunek pracy z dniem 22 bm. 
Wypowiedzenie dotknęło przeważnie robotni- 
ków, którzy liczą ponad 55 lat. Pozatem sto. 
suje się po 3 świętówki w każdym tygodniu. 


Wróżbita i tysiąc 
skradzionych złoiych 


Nieznani sprawcy dokonali włamania 
do mieszkania Franciszka Chrobaka w 
Lipniku, pow. Bielsiko, skąd skradli około 
1000 zł. i większą ilość sukna ] garderobę. 

Poszkodowany zwrócił się do znanego 
w okolicy wróżbity w Bielsku, który „Zza- 
wodowo” odgaduje „przeszłość j przy- 
szłość* człowieka. 

Jako sprawców włamania podał on 
braci Władysława, Józefa i Franciszka 
Biegunów oraz Karola Pytlarza, których 
policja przytrzymała, gdyż poszkodowa: 
ny, wierząc wróżbicie, domagał się tego. 

Sprawą tą zaimteresował się jeden z 
adwokatów, który podjął się bezintereso- 
wnej obrony oskarżonych. 


Rozwiązanie Zarządu 
Kasy Chorych w Katowicach 


Jak się dowiadujemy, władze nadzorcze 
Ogólmo-Miescowei Kasy Chorych w Katowi- 
cach rozwiązały zarząd tej kasy. Jednocze 
śnie z rozwiązaniem zarządu kasy Urząć 
Ubezpieczeń mianował komisarzem dr. Wik- 
tora Przybyłę, radcę Magistraiu m. Katowic. 


TEATR POLSKI W KATOWICACH. 
Wtorek: o z. 20 „Proboszcz śród ubogich". (Przed 
stawienie popularne). 
Środa: o g. 20 „Pepina'* (występ operetki warszaw 
skiej). 
Piątek: o g. 20 „Występ Hanki Ordonówny'. 


TEATR POLSKI NĄ PROWINCJI: 
Jaworzno: poniedziałek: „„Zemsta** (dla szkól). 
Mikołów: środa: „Zemsta'* (dla szkół). 
Slemianowice: czwartek: „Proboszcz śród ubogich" 
Krói. Huta: sobota: „Zemsta“ (dla szkół) o g. 15,15 


KINA: 


Katowice: Capitol „Zemsta nietoperza". Casi- 
ao „Dobroczyńca ludzkości”. Colosseum „4 ucle- 
kinierów'. Palace „C. k. Feldmarszałek". Rialto 


„W oienlu krzyża”. Union „Gloria*. Dębina „Nie 
potrzebna matka". 

Mysłowice: Unlon „Pod fałszywą flaga". 

Szopienice: Helios „Krew cygańska“. 

Świętochłowice: Apollo „Mata Hari" 1 „Pip | 
Flap robią karierę". 

Król. Huta: Apollo „W cieniu krzyża”. Colos- 
eoum „Jasnowłosy sen" 1 „Niczyja ziemia”. Roxv 
„Król włóczęgów'' i „Charlie ratuje Europę“. 

Bielsko; Apollo „Biała odaliska". Mlefskie 
„Lodzie w hotelu". Miejskie w Białej „Drownianć 
krryte”. 

RADJO: 
PONIEDZIAŁEK, 20 MARCA, 

Katowice, 11.50 Komunikat meteorologicz- 
ny. 11.57 Sygnał czasu. 12.10 Koncert z płyt 
gramofonowych. Gramofon i płyty z firmy 
W. Strzałkowski — „Ebeco“* Katowice, 3-go 
Maja 34. 15.30 Komunikat gospodarczy i cedu- 
ła giełdy zbożowel w Katowicach. 15.55 
ka pocztowa 16.25 Kurs elementarny języka 
francuskiego. 16.40 „Przyrost naturalny i do- 
chód społeczny w Polsce“. 17.00 Koncert z 
Krakowa. 17.35 Kancezgt. 18.00 Dla matunzy- 
stów (Dział „łt'storja'). 18.25 Muzyka iekka 
Skrzynka pocztowa techniczna. 16.10 Skrzyi- 


7 GROSZY” 


Tajemnicy trup w „Przemszy“ |,7 GROSZY" 


a a 
Zbrodnia, czy nieszczęśliwy wypadek 
Wczoraj z nzeki Pszemszy koło Mysłowłe ,ł wyjaśnienia, czy zachodzi zbrodnia, czy też | REPREZENTACJE: Katowice, ul. Mar'acka 5, 


wyłowiono zwłoki chlopca. Lekanz stwierdził, 
że ma om około 6 lat i śmierć nastąpiła wsku- 
tek utopienia. Na zwłckach nia stwiendzomo 
żadnych śladów gwałtownej śmierci. 
Zawiadomiona o tem poliaja, prowadzi do- 
chodzenia. celem ustalenia nazwiska chłopca 


nieszczęśliwy wypadek. 

Wypadek samobóistwa nie richodej, ze 
względu na wiek olilopca. Wszystkie informa- 
cie, mogące pnzyczynić się do wyjaśnienia te- 
go tajemniczego wypadku, nałeży zgłaszać w 
komisarjacie w Mysłowicach. 


Włamywacze przy rohzcie 


Z niedzielne! kroniki policylnej 


Wozarajsza młedziela miała na ogół prze- 
bieg spokojny. Obywatele Katowic, zwabie- 
mi piękną pogodą, spędzili popołwdmi: na prze- 
chadzce w „Parku Kśoiuszki", z czego skonzy- 
stali włamywacze. To też wczorajsza knonika 
policyjna zancbowała szereg włamań do mie- 
szkań, oraz składów. 

Do mieszkania kupca Birnbanena weszki 
włamywacze, wyłamując żelazne kraty | skra- 
dh większą kość materjału jedwatmeg któ- 
rego wartości dotychczas nie ustalono. Do 
składu kupca Laiszera weszii włamywacze 
przez okno, w którem wybili szybę. Skradii 


cmi tam bieliznę damską wamtości 1275 zł. 
Włamywaczem, Franciszkowi Wiśniowskiemu 
i Aiwimowi Wencełowi nie powiodło się. Wla- 
mabi się do składu kolomiałmgo Jakóba Ficka, 
gdzie skradli 21 zł. i większą iłość towarów 
kołnjalnych. Gdy uchodzili ze zdobyczą, zo- 
stali zauważeni przez postemmieowych polich 
i wezwemi do zatrzymania się. Wtedy po- 
rzuci skradziony towar i poczęli uciekac. 

Poliaianci, śoigając ich, wystnrzelili z re- 
wolweru w powietrze.. Włamywaoczy zdołamo 
przytnzymać. Towar zwrócono poszkodo- 
waerm. a 
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Śmiałe włamanie podczas dnia 


Zosądzenie niepoprawnych złodziei 


W styczniu br. w Śródmieściu Katowic do- 
konano niezwykle Śmiałego włamania do miłe- 
szkania niejakiego Wiśnicera. Włamywacze, 
korzystając z nieobecnośi właściciela mieszka- 
nia w południe ckoło godz. 13 wyważyli drzwi 
wejściowe i po przeszukamiu wszystkich skry- 
tek, skradli złoty zegarek, dwa złote pierście- 
nie, dwa portfele z dokumentami, 19 Gorarów, 
około 50 zł. i 70 mk. niemieckich. 

W toku dochodzeń przytrzymam jako 
sprawców tej kradzieży bezrobotnych Jerze- 
go Bierka i Henryka Sladka z Zawodzia, któ- 
nzy w sobotę odpowiadali pnzed Sądem 
Okręgowym w Katowicach, 


Rozprawa wykazała, że uskamżemi mim 
młodego wieku są niepoprawnymi złodziejami 
i byli jużu kiłkaknotnie karani. Do włamania 
przyznali się, twierdząc, że skradli tylko pie- 
niądze, a cegarek i  póorścionki pozostawili 
właścicielowi. Tłumaczyli się oni tem, że bę- 
dąc od dłuższego czasu bez pracy, żyją w 
strasznej mędzy, która zmusza ich do kra- 
dzieży. 

Sąd przyznał im okoliczności lagodzące | 
skazał ich po 6 miesięcy więzienia z załicze- 
niem aresztu Śledczego, 


Kiedy jest możliwy wieczny pokój 


Niezwykły rekrut z brodą 


Sensacyjną sprawę rozważał one- 
gdaj wojskowy: sąd okręgowy w 
Warszawie. Za niesubordynację i sze- 
rzenie zamętu wśród żołnierzy odpo- 
wiadał Paweł Szyrko, rekrut 2 baonu 
saperów w Puławach. Jest on z po- 
chodzenia białorusin. 

Podczas Io-letniego pobytu w St. 
Zjednoczonych, gdzie pracowal jako 
mechanik w fabryce, Szyrkó garnął 
się do wiedzy, czytając wszystko, co 
mu do rąk wpadło. Pilnie zwłaszcza 
oddawał się lekturze biblji, ksiąg filo- 
zoficznych, których autorami byli wy- 
znawcy „yogów'. 


Doszedłszy do przeświadczenia, iż 
wieczny pokój możliwy jest wówczas 
do osiągnięcia, gdy nikt nie weźmie 
broni do ręki — szerzył tę ideę za- 
wzięcie, Podejrzany z tego powodu 
o komunizm, odbył 6-miesięczną kwa- 
rantannę i przez władze amerykańskie 
został następnie wysiedlony do Polski. 


Szyrko przybył do Warszawy z 
długą brodą i takiemiż wąsami. Po- 
nieważ nadszedł akurat czas odbycia 
służby wojskowej, przeto został on 
wcielony do 2 p. saperów. Prodaty 
rekrut stanął w kancelarji pułkowej, 
mając kuferek, wypełniony księgami, 
z których czerpał natchnienie. 

Realizując swe idee, apostoł wiecz- 
nego pokoju nie wykonał rozkazu 
przełożonego, nie chcąc wziąć karabi- 
nu do ręki, przyczem zachowanie się 
jego było wyzywające. 

Powtórzyło się to kilka razy. Szyr- 


NOZ ZO R 1 


ko nie wykonywał nawet ćwiczeń bez 
broni, 

Stanawszy przed sądem, przyznał 
się do winy. 

Przew.: — Dlaczego nie 
ćwiczyć? 

Osk. Szyrko: (łamaną poszczyzną). 
Nie mogę służyć w wojsku, bo ja 
mnich.. W Boga wierzę, ale do żad- 
nej sekty nie należę... Pokój może być 
toda, gdy żaden karabina do ruk nie 
weźrmie.... 

Ponieważ oskarżony w toku swych 
wywodów potrącił o teorję Einsteina, 
przeto przewodniczący, chcąc przeko- 
nać się, czy zdaje sobie on sprawę, 
kto to jest Einstein — rzuca mu w 
tym kierunku pytanie. 

— Czy wiecie, kto to jest Ein- 
stein? 

— Nu tak. To był matematyk. 

— Czy wiecie, co to jest matema- 
tyka? 

— To nauka absolutna... 

Szyrko odpowiada z uśmiechem 
na ustach. Gdy prok. kpt. Serafin w 
przemówieniu swem domagał się wy- 
dalenia oskarżonego z wojska — na 
obliczu Szyrki widać zadowolenie. 

Ponieważ nie miał obrony, przeto 
bezpośrednio po przemówieniu vskar- 
życiela — zabrał w ostatniem słowie 
głos oskarżony, prosząc sąd o wyda- 
lenie z wojska. 

Po naradzie sąd ogłosił wyrok, 
którego mocą skazał Szyrkę na łączną 
karę 4 lat więzienia i wydalenie z 
wojska, 


chcecie 


Bony „„Europa” 


Pierwszym teochnokratą, który postanowił 
wprowadzić nową ideę w życie okazał sie 
mer francuskiego miasteczka Slzely w depar- 
tamencie Nievre. Nazwisko mera brzmi: 
Arche, Otóż mer Arche ogłosił Sizeiy Zza 
jednostkę niezależną ekOnomicznie od całel 
Francji. Obieg ogółuie przyjętej we Francji 
iednostki monetarnej ustał w gminie Sizely, 
ma miejsce franka wprowadzone zostały spe- 
cjałte bony „Europa“. Jedna „Europa“ Od- 
powlada 30 minutom pracy robotnika, albo 
10 kilowat-godzinom, tub 2 kg. chleba, 200 kg 
bawełny ltd. Za robotę płaci się bonami 
„Europa“. W swoim „manifeście“ Arche wy- 
klada ludności zasady swojej teorii į znacze- 


20.00 Opera Verdi'ego (Don Carlos“. 23.20— ! nie reform, które wprowadza. „Kryzys eko- 


24.00 Muzyka taneczną, 


nomiczny wywołał Zamieszanie w wymia- 


nie towarów, w obrachunkach, ceny spadają 
z braku popytu, podatki rosną etc. etc, Nale- 
ży znaleźć system, któryby to wszystko na- 
prawił | zwrócił przedmiotom ich jstotną war- 
tość“, Tygodnwrk „Situation financiere“, któ- 
ry podate powyższą wiadomość, zapytuje — 
jak będzie się zapatrywał na te reformy 
miejscowy inspektor podatkowy? 


Zgubiono 


W NOCY z soboty m niedzóetę około godz. 
l-szej zgubicno na drodze pomiędzy Król. 
Hutą a Lupinami teczkę skórzaną z dokumen- 
sami. łaskawy znalazga zechce oddać za 
wynagrodzeniem 15 zł. w redakcji „7 Groszy” 
wzgl. najbliższym komisarjacie policji, 


Nr. 80. — 20. 3. 3% 


ser TAAA AAAA OOOO raa KLM 
CENTRALA: Katowice, ul. Sobieskiego Ib 
tel, 960 — 964. 


tel. 960: Sosnowiec, w 3-go Maja 5% 
tel. 512; Dąbrowa, ul. Staszyca 33; (7 
ladź. ul. Bytomska 56; Król Huta, ul. Zied- 
noczenia 2. tel. 625; Rybnik, ul. Zamko” 
wa 8. tel. 27; Bielsko. ul. Przekop 11 
Beuthen O/S. Kais. Franz Joseph Pi 1% 
tel, 20-18: Poznań, Dąbrowskiego nr. 76 
Częstochowa, ul. Najśw, Mari Panny 53, 
m. 16; Kraków, Mikołajska 17, tel. 139-80- 
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Dzk: Klaudii I Eur. 
Jutro: Benedykta o. 
Wschód słońca: g. 6 m. H 
Zachód: g. 18 m. 12 
Długość dnla: g. 12 m. 08 


| gaze | 


KALENDARZ KSIĘŻYCOWY: 
Wschód księżyca: g. 4 m. 05 
Zachód księżyca: g. 10 m. 58 


ZMIANA KSIĘŻYCA: 
Sobota, 18. III. o godz. 22.04 ost. kw. € 
do niedzieli. 26. HI., godz. 4.20. 


Życie obywateli 
w niebezpieczeńsiwie 


W wielu domach są uszkodzone dachy. PO; 


kryte dachówką i tupkiem, jakoteż konśole ! 


sztukaterie przy fasadach. Odpadające część! 
muru. dachu lub ścian są stałem  niebezpić” 
czeństwem dla przechodniów. Aby zapobieć 
wypadkom, właściciele domów obowiązani 5% 
polecić rzeczoznawcom zbadanie uszkodzo 
nych części dachów i fasad, a w razie potrze” 
by spowodować naprawienie, hib odnowienie 
ich, W razie jakiegoś nieszczęścia właścić! 

pociągnięty zostanie do odpowiedziałności ka! 
nej, a braki zostana u sunięte z urzędu 1% 
koszt właściciela. ^ 


Wa 


Figle 
spowodowały nieszczęście 


Ofiarą łobuzowskiego figla padła onegdA 
rodzina Janotów przy ul. Korfantego w SIE" 
mianowicach. Kilku łobuzów-wyrostków 2% 
tkało komin z wierzchu dachu, wskutek czeg9 
dym, nie mając innego wyjścia, ulatniał Si< 
przez piec w mieszkaniu Janotów, kiedy byla 


sy wam 


luż oma pogrążona w: Śnie. +% 


Byłaby one niechybnie uległa zaczadzeńiie 
gdytby nie kot. którego Janotowie trzyma!» 
a który, nie mógąc znieść dymu, obudził ŚPi4” 
cego pana. 


Zbudzony spostrzegł że «mieszkanie jeść 
pelne dymu i czadu, a żona jego leży w Ióżk% 
bez przytomności. Otwarto zaraz okna i przy” 
stąpiono do cucemia zaczadzonej. którą 
lano jeszcze uratować. Podejrzanych o t% 
psi figiel jest kilku wyrostków, którzy Prze 
paru dniami taką samą psotę wyrządzili rze7 
nikowi Pustelnikowi. (mk.) 


EA 
Bezwarunkowo 


prosimy wszystkich pp. agentów i kołpoc: 
terów, rozsprzedających „Bibijotekę Powie” 
Sensacyjnych* o wpłacanie pieniędzy nasz ji. 
inkasentom, wzgl, osobiście w administraci" 
PP. agenci z dalszych okolic mogą przekazy 
wać należność za „Błbljotekę" przez P. Re 
jednak przekazami oddzielnemi z wyrażl 
zaznaczeniem, że płacą za „Bibijotekę". weż 
cy sobie abonować „Bibljotekę* wraz z PTZ 
syłką pocztową, wpłacają zgóry 35 gr. za 
dy zeszyt w znaczkach pocztowych. 


— 18 bm. został napadnięty przez 
wyrostków Józeł Glazer, zam. w Białel, 
gowa 2). Jeden z nich pchnął napadmie 
bez żadnego powodu nożem w Plecy. 

. 


teg? 


— 18 but. w godz, popołudn. w domu Aóję 
ma Szymika, zam, w Komorowicach jeja” 


do sprzeczki między gospodarzem, 2 Szy” 
kim Durałczykiem. narzeczonym córki w” 
mika, Ten ostatni tak dotkliwie pobi Sayy 
go przyszłego teścia, eż sprawą ta mi 
się zalnteresować organa policyjne . 

a 


— 19 bm. rano o godz. 4-tej wybili 
znani sprawcy szybę w składzie Karolla 
guna w Leszczynach, pow. Biała, przy kiks 
Bartosza Głowackiego, poczem zabral 
kilogramów mięsa, kiełbasy, szynki, Sä ga 
"u itp. „wartości około 200 zł, Tios rell 
krzyk gospodarza poczęli uciekać, © 
wując się. 


pie” 
Bie* 


80 — 20. 3. 34. 


hi 


lie redakti 
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Kuriera Lwowykiego” 


2 yn 


Współpracowników redakcji areszio wano 


Lwów, 19-go marca. 

Wczoraj wieczorem około godz. 11 
grupa zbirów, składająca się z 80 osób o- 
toczyła gmach, w którym mieści się re- 
dakcja į administracja „Kurjera Lwow- 
skiego“ i poczęła strzelać. Następnie zbi- 
rzy wtiargnel: "a Te"-"cii I hali maszyn, 
Podpalając w kilku miejscach dom. 

Pozatem rzucili słe na zecerów, kale- 
cząc ich dotkliwie. Po zniszczeniu kilku 
maszyn, bandyci zbiegli. Wezwano straż 
pożarną, jednak przed jej przybyciem Zdo- 
łali współpracownicy redakcji i admini- 
stracj] pożar zlokalizować. 

Wszczęte śledztwo nie doprowadziło 
do ujęcia zbirów. 

Dziś rano około godz. 5 przeprowadzo- 


to liczno rewizje w biurach „Kuriera 
Lwowskiego“.  Przeszukano dokładnie 
wszystkie magazyny i biura. Wynik re- 


wizji był negatywny. 

W tej samej godzinie przeprowadzo- 
No rewizje w prywatnych mieszkaniach 
dr, Jana Pierackiego, prezesa Lwowskie- 
zo okręgu Stronnictwa Narodowego, u 
Prof. uniw. Władysława Tarnawskiego, 
Ted, naczelnego „Kuriera Lwowskiego“ 


Architektura „bumanielyczna 


Bolesława Biegasa 


Na wystawie architektury w Paryżu wzbu- 
dziły ogromną sensację makiety projekcyjne 
domów pomysłu i wykonania znanego rzeź- 
biarza polskiego, Bolesława B.egasa, który 
od pewnego czasu mieszka stale w stolicy 
nadsekwańskiej. Projekty domów  Biegasa 
polegają na zużytkowaniu w architekturze 
łasady motywów demonów i figur ludzkich, 
zdobiących dachy katedr Średniowiecznych. 
Rozwinięte w wykonaniu I użyte jako uwień- 
czenie górnej kondygnacji gmachów, figury 
te nadają osobliwy wygląd fasadom. Stąd 
też nazwa oryginalna architektury  „humani- 
stycznej“, którą nadat jeden Z architektów 
Paryskich projektom Biegasa, 


Największa maszyna 
rołacyjna 


Dewna niemiecka fabryka maszyn dostar- 
. €Zvią w tych dniach na zamówienie z Hisz- 
wanji oibrzymią maszynę rotacyjną, która po- 
bije wszystkie dotychczasowe rekordy szyb- 
kości. Maszyna ta waży 70 tysięcy kz i bije 
W ciągu godziny 112.000 egzemplarzy 16 ar- 
kuszowej gazety, co stanowi 210 kilometrów 
papieru. Szybkość przesuwania się wstęgi 
Dapieru poprzez walce maszyny wynosi 37 ki- 
lometrów na godzinę. Maszyna dostarczona 
była częściami w kilku wagonach  towaro- 
wych. Do zmontownia jej na miejscu wyje- 
chaia cała brygada mechaników-specjal stów. 


Przydody sn'skowciw i sznieśów Do!sXich 


dr. Świrskiego, u redaktora dr. Rabego i 
ret, Kulanowskiego. 

Po przeprowadzeniu szczegółowych 
rewizji, które pozostały bez rezultatu. a- 
resztowano następnie naczelnego redakto- 
ra dr. Świrskiego, redaktora dr. Rabego, 
red. Ulanowskiego, współpracownika dru- 
karni Jana Ulanowskiego, prezesa Związ- 
ku Komitetu Akademickiego magistra Ma- 
czelińskiego, prezesa Bratnicj Pomocy Po- 
litechniki studenta Gawlicowskiego i cały 
szereg akademików i kilka akacemiczek. 

Szczegółową rewizję przeprowadzono 
lokalach Stronictwa Narodowego, wynik 
jej pozostał jednak negatywny. 

W ciągu soboty przeprowadzono w 
Stanisławowie cały szereg rewizji mie- 
szkaniowych i aresztowano kilku działa- 


czy narodowych, których osadzono w 
więzieniu, nie dopuszczając do nich adwo- 
katów. 

. 

Władze bezpieczeństwa przeprowadzi- 
ły dziś nad ranem szereg rewizyj w mie- 
szkaniach członków O. W. P. grupują- 
cych się dokoła redakcji „Gazety Narodo- 
wej”. M. in. przeprowadzono rewizię u b. 
przewodniczącega miejscowej placówki 
młodych O. W. P. magistra praw Stefana 
Niebudka i redaktorów .,Gazety Narodo- 
wej* Rutkowskiego i Kowalskiego. Do 
dyspozycji sędziego śledczego przekozani 
zostali Zygmunt Przygodzki, Stefan Siw- 
czyk i Tadeusz Puchała. Bliższe szczegó- 
ły ze względu na toczące się śledztwo 
trzymane są w taiemnicy. 


{O w  - inn pow me | ROW 
700-LECIE KWIDZYNIA 


nor 


' zma Tie 


Kwidzyń (Marienwerder), ongiś siedziba Wielkich Z Krzy 
żaków, został zbudowany w latach 1280 — 1350.. Resztki zamku kwidzyń- 
skiego, wzniesionego w stylu gotyckim z kamienia ciosanego, wraz z przy- 


A 


Mistrzów zakonu Krzy- 


legającą katedrą, są zabytkiem historycznym budownictwa średnio- 
wiecznego, 
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Sirzały w pasażu kina „Apodlo” 


Konwój wyruszył z aresztantem 
2 gmachu policji głównej przy placu 
Wolności w stronę więzienia Groll- 
man, przez ulicę Rycerską. Było to 14 
Marca 1918 r. w godzinach popołudnio- 
Wych. Na ulicach było pełno ludzi. Pi- 
at, prowadzony pod silną strażą zwra» 
Ca] ną siebie powszechną uwagę. Spo- 
tykał dużo znajomych. Jednemu z nich, 
arjanowi Beymowi. krzyknął „wie- 
czorem we Francuskiej!“ 


, Swobodne i wesołe zachowanie się 
Więźnia na ulicy, wzbudziło u jego 
strażników nastrój nerwowy. Przeczu- 
Wali, że się coś stanie, jednak nie wie- 
dzieli, jak temu przeszkodzić. Trudno 
owiem było odgadnąć plany Piłata. 

Tak idąc jezdnią ulicy Rycerskiej 
(obecnie Franciszka Ratajczaka) do- 
Szli przed pasaż kina „Apollo“. 

. Wtedy to nagłym ruchem Piłat rzu- 
cil się na Schneidra i powalił go na 
Ziemię, poczem zaczął uciekać przez 


Pekły 


Do | nabgéni 


k DA KiS. 


Wy 


bramę domu i pasaż w stronę na Pie- 
kary. 

W rachubie, że Polacy nie będą do 
niego strzelać, pomylili się Landwe- 
rzyści, ochłonąwszy zZz pierwszego 
przestrachu, nie zważając na licznych 
przechodniów, zaczęli za uciekającym 
strzelać z karabinów. 

Piłat biegł linją spiralną, to też tru- 
dno było go trafić. 


Nagle uczuł jakieś szarpnięcie. Wy- 
dawało mu się, że został trafiony w 
plecy, poczem upadł na ziergię. 


W tym samym czasie z przeciwnej 
strony nadszedł jakiś podoficer. nio- 
sący w torbie jakieś akta. Pochylił on 
się nad leżącym na ziemi Piłatem, by 
mu udzielić pomocy. Piłat jednak 
zorjentował się w tym samym momeli- 
cie, że wcale nie jest rannym, to też 
podniósł się szybko z ziemi, odepchnął 
od siebie zdumionego podoficera i znów 
zaczął uciekać. 


ig > 
waz: 


powieść h'storyczna z okresu 


WALK © WOLNOŚĆ SLASHA 
napisana przez MACIEJA WiERZB NSKIEGO 
w i sprzedawców „: GROSZY" 


Wnet pobiegli za nim strażacy-land- 
werzyści, kilku przygodnych żołnie- 
rzy i dużo gawiedzi. 

Piłat był jednak dobrym biegaczem. 
Wnet znalazł się na Piekarach, po- 
biegł na ulicę Ogrodową, a potem na 
Półwiejską, gdzie zmieszał się z tłu- 
mem, gęsto zapełniającym chodniki. 
Tutaj szedł już wolno, by nie wzbu- 
dzić swoją osobę niczyjej uwagi, Wie- 
dział jednak, że pościg za nim trwa i 
lada chwila mogą go dopaść i z powro» 
tem zaprowadzić do więzienia. Posta- 
nowił więc przeczekać burzę w ja- 
kiemś ukryciu. 

Wszedł do domu pod 1. 34 przy uli- 
cy Półwiejskiej i następnie przez po- 
dwórze domowe przekradł się na 
cmentarz ewatgelicki. Tutaj położył 
Się między groby i tak czekał około 
pół godziny. 


Po tym czasie Piłat usiłował opu- 
Ścić cmentarz i udać się do domu. 

Idąc w stronę wyjścia, Piłat spo- 
strzegł ku swojej radości jednego ze 
znajomych sportowców, Władysława 
Maciejewskiego z K. S.. „Posnania“. 
Zamierzał więc prosić go, by mu przy» 
niósł na cmentarz cywilne ubranie. 


str. 3 


Pocecia 
„Ankieta, rozpisana przez  za= 
rząd główny Stowarzyszenia Urzę- 
dników Państwowych R. P. w spra- 
wia zadłużenia urzędników, stwier- 
dziła, ża na jednego urzędnika przy- 
pada 1476 złotych długu". 

Jak tylko przyszedł „pierwszy” — do 
biura podawczego Urzędu Spraw Prze- 
wiekłych co chwila były teleiony: 

— Czy mogę poprosić pana radcę Ak= 
cikowskiego? 

Radcą, to tam żadnym Akcikowski nie 
byl. Skądżeby? Dobrze, że na etacie star- 
szego kancelisty utrzymał się od tylu lat, 
przeżył tylu szefów, tyle redukcji i reor= 
ganizacji, „przegrupowań', „przeszkoleń” 
i „przeszczeblowań”. 

Ale pomimo to podchodził do telefonu 
i słyszał sakramentalne: 

— To kiedy, proszę szanownego pana 
radcy, mam przyjść po ratę? 

— Dziś o piątej! — odpowiadał, nie 
pytając nawet kto mówi i rzucał tubkę te- 
leionu, zdenerwowany i zły. 

A było istotnie czego. W urzędzie po- 
brał zaliczki, jadąc na urlop do Kaczego 
Dołu. Oprócz tego miał do spłacania po- 
życzkę kasy koleżeńskiej. No i te raty, 
te raty! 

Odetchnąć od nich nie było można! Co 
tylko skończył z jednemi — jakiś djabeł 
pokusił wleść w drugie. 

Za garnitur, za jesionkę, za buty, na- 
wet(?!) za jakiś kilim, gramofon i sztucz- 
ne zęby. Po co to kupował? Bo tanio i 
wygodnie: na raty. 


Nic dziwnego, że był zdenerwowany. 
Obliczył sobie kiedyś: 
— Mam zgórą pięćset złotych długów! 
Dwumiesięczna pensja! 
z 


Dopiero teraz Akcikowski odżył. 

Ce się stało? Przeczytał rezultat an- 
kiety stowarzyszenia urzędników: 

— Ha, ha! Nie jest jeszcze tak źle! 
Wszyscy mają długi! I to większe ode- 
mnie! Mógłbym jeszcze dorobić prawie 
tysiąc, gdyby tylko było gdzie! 

Poweselał, odzyskał radość życia. 

Bo niema tak przykrej sytuacji życio- 
wej, w której nie przyniosłoby ulgi uczu- 
cie, że się jest w kupie... AL. 


Pamiętaj o bezrobotnych 


WUŁ 


Zachowanie się Maciejewskiego bye 
ło jednak bardzo podejrzane. Gdy zo» 
baczył on nadchodzącego Piłata, sta- 
ral się ukryć, a następnie pospieszaie 
opuścił cmentarz. 

Piłat miał się tedy na bac ności, 
Przeczucie powiedziało mu, że Macie- 
jewski jest szpiclem pruskim. Jakoteż 
nie mylił się, Maciejewski wrócił na 
cmentarz w towarzystwie dwóch poli- 
cjantów i trzech żołnierzy. Pod jego 
kierownictwem rozpoczęła się obiawa 


na Piłata. Wnet go spostrzeżono, 
ukrytego wśród drzew. Rozpoczęła 
się gonitwa. 


Piłat uciekł na podwórze domu 
przy ul. Półwiejskiej 34. 

Na ulicę wybiec nie mógł, bo w bra- 
mie domu stał trzeci policjant, to też 
uciekał klatką schodową w górę. Na 
trzeciem piętrze prosił nieznanych mu 
ludzi, by go ukryli w mieszkaniu, je- 
dnakże odmówiono mu. Pobiegł więc 
wyżej na strych, skąd wydostał się na 
dach domu. 

Lecz jego prześladowcy i tam go 
spostrzegli. W.zyscy pobiegl: za nim, 
pewni już, że tym razem im się nie 
wymknie. 

(Clan Hala: maełnn') 
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI. 
Jan Tadeusz hrabia Klimczok z Bielska. 
pozbawlony majątku i nazwiska przez oszi- 
sta Lubara, uciekł w góry z postanowie- 
niem, że będzie tępił złych, a bronił po- 
krzywdzonych, W jakiś czas później do 
bandy Klimczoka wstąpiło kilku nowych 
członków, — Pewnego wieczoru Klimczok 
udał się pod zamek swych Ojców, w któ- 
rego wieży Lubar więził swą żonę Łucję. 
Klimczok wdrapar Się po murze wieży 
| wszedł do jej wnętrza w chwili, gdy 
Lubar dusił nieszczęśliwą. Powaliwszy i 
związawszy Lubara, Klimczok uratował 


Łucję od Śmierci. Niestety __ Łucja ze 
strachu postradała zmysły. 

Æ 
Zszedł ze schodów, za nim szła 


Łucja. Nie potrzebował się lękać, by 
go odkryto. Cała służba spała odda- 
wna. A nieszczęśliwa żona Lubara? 
O, i tej nie miał się co lękać. Zdało 
się, że instynktem odczuwa ona, iż 
jest ón jej wybawcą, za którym po- 
winna iść, jeśli chce odzyskać swo- 
bodę. Nikt ich nie spotkał po drodze. 
Tak doszli do dolnego piętra zamko- 
wego skrzydła. Tu drzwi na prawo 
prowadziły do jego dawnego gabine- 
tu. Jakże miłemi były dlań te pokoje, 
w których prześnił sen dzieciństwa 
i swych dziecięcych lat!... A dzisiaj 
musiał jako rozbójnik wdzierać się 
nocą w dom swych ojców! 


Pełen tęsknych wspomnień  prze- 
kroczył próg dawnego swego gabine- 
tu. W pobliżu drzwi stał fotel. Tu ka- 
zał Łucji usiąść. 

Tak, tu wszystko jeszcze stało na 
dawnem miejscu. Wprawdzie tam u- 
stawiono jakiś niegustowny wazon, 
tam znów raziła jego wzrok jaskrawą 
swą barwą jakaś kapa na stole. Ale 
tak samo jak niegdyś stało jeszcze je- 
go własne biurko!... A jednak wszyst- 
ko inne przeminęło, przeminęło bez- 
powrotnie |... 

Wtem przyszło mu na myśl, że to 
biurko jest przecież jego własnością. 
Wprawdzie nie ukrywał w niem żad- 
nych kosztowności — ale też i nie 
pragnął żadnych kosztowności. Może 
jednak znajdzie tam jeszcze listy, pi- 
sane ukochaną ręką drogiej matki 
zmarłej. Może znajdzie po niej jakie 
pamiątki! A kto wie, czy w tem biur- 
ku nikczemny intruz nie przechowuje 
swoich różnych tajemnic?... Kto wie, 
czy tu nie znajdzie jakich dowodów 
intrygi, uknutej przeciw niemu same- 
mu? 

Kiedyindziej zawahałby się nieza- 
wodnie przed takim krokiem, wzglę- 
dem człowieka jednak, który jutro za- 
mierzał wydrzeć mu ostatnie i jedyne 
jego dobro, nie miał potrzeby mieć 
żadnych skrupułów. Czyliż ten czło- 
wiek nie uczynił go tem, czem jest 
dzisiaj? Przeciwnie, było nawet jego 
obowiązkiem szukać dowodów, które 
mogłyby wykazać słuszność jego 
praw. 

Począł niemal żałować, że zwią- 
zawszy Lubara nie zabrał mu kluczy. 
Ale od czegóż ma swój doskonały 
sztylet? Szuflada jednak zamykała się 
mocne. Jakkolwiek Klimczok wsuną? 
broń głęboko w szczelinę, zamek opie- 
rał się wszystkim jego wysiłkom. Ze- 
brał wszystkie siły. 

Trzask i brzęk — zamek odsko- 
czył. Równocześnie jednak w ręku 
Klimczoka pozostała sama tylko rę- 
kojeść sztyletu. Ostrze złamało się 
w p łowie. Odrzucił więc ostrze i rę- 
kojeść na bok bez namysłu, W tym 
stanie już i tak na nic mu sie orzydać 
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nie mogły. Więcej niż wszystko inne 
zajmowała go w tej chwili zawartość 
szuflady, która dawniej mieściła jego 
własne listy. I teraz były tu papiety. 
Ale nie było w nich, niestety, nic waż- 
nego. Mały.ich zwitek złożony był 
przeważnie z rachunków dostawców, 
z listów, jakie w ostatnich czasaci 
książę Sułkowski pisywał do przysz- 
łego swego zięcia i, które zawierały 
tylko rzeczy całkiem obojętne. Ważne 
listy musiał widocznie Lubar cho- 
wać gdzieś indziej, w bezpiecznem 
miejscu. 

Zawiedziony, włożył Klimczok 
papiery napowrót do przegródki. 

Nagle doznał niespodzianki. Kie- 
dy cały ten stos wpvchał w pośpie- 
chu w szufiadę bezładnie, musiał wi- 
docznie przycisnąć je mocniej do 
tylnej ściany szuflady zdobnej w or- 
namenty. Przy tej czynuości nieza- 
wodnie nacisnął na jakąś utajona 
sprężynę tak, że tylna jej ścianka od- 
skoczyła niespodziewanie, odsłania- 
jąc skrytkę, o której istnieniu nie wie- 
dział dotąd. 

Co też mogła mieścić ta skrytka?.. 

Wypadł z niej pęk pożółkłych pa- 
pierów. Nie mogło ulegać żadnej 
wątpliwości, że musiała to być kore- 
spondencja jego ojca, który tego 
biurka przed nim używał. Doznał 
uczucia, jakoby to było jakieś poza- 
grobowe pozdrowienie od tego ojca, 
którego znał tak mało. 

Dziwne uczucia trwożonej czci i 
dziecięcego przywiązania przejęły 
serce Klimczoka, kiedy sięgał po te 
papiery. Wprędce jednak uczucia te 
ustąpiły zgoła innym wrażeniom. Li- 
sty bowiem, które zawierała ta skryt- 
ka, były tylko potwierdzeniem obra- 
zu, jaki sobie zdawna urobił o swym 


ojcu z opowieści matki. Papiery te 
były po większej części listami róż- 
nych kochanek ojca i pełne były 


drwiących, złośliwych uwag o jego 
zacnej szlachetnej matce. 

Już po przeczytaniu pierwszych 
listów przejęło Klimczoka takie obu- 
rzenie i taki wstręt, że zamierzał 
wrzucić je wszystkie w ogień, który 
w pobliżu dogasał na kominku. 

Nagle jednak wpadł mu w rękę je- 
den list, formatem i pismem, odróż- 
niający się od listów miłosnych. Mi- 
mowolnie rzucił okiem na podpis. 

Zdumiony, drgnął, wyczytawszy 
tam nazwisko, w ostatnich czasach 
tak często słyszane — nazwisko Wie- 
niawskiej! Co też mogła ta kobieta 
pisać do jego ojca? Wzruszenie je- 
go kiedy tę ćwiartkę papieru zbliżał 
do słabego Światła latarni było tak 
wielkie że nie zauważył zupełnie, jak 
nieszczęśliwa warjatka, o której obec- 
ności niemal zapomniał w tej chwili, 
podniosła się z siedzenia i spojrząw- 
szy nań bojaźliwie, wysunęła się da 
przyległego pokoju. 

List znaleziony zawierał następu- 
jące słowa: 

„Panie Hrabio! 

Przed moim wyjazdem do Amerv- 
ki, który ma jutro nastąpić, znag!a 
mnie sumienie do odsłonięcia Panu 
pewnej tajemnicy. 

Z niechęci do Pana, poleciła mi 
Pańska żona, abym chłopca, który 
się jej urodził — syna Pańskiego — 
zamieniła na innego chłopczyka. Po- 
zornie spełniłam to zlecenie, powra- 
cając niebawem z rzekomo innym 
chłopcem, który miał, wedle tego 
com jej powiedziała, być synem zhan- 
krutowanego kupca Lubara. Zape- 
wnieni” to moje jednak było kłamli- 
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wem, żal mi się bowiem zrobiło nie- 
winnego dziecięcia pani hrabiny. I 
dlatego to przyniosłam z sobą napo- 
wrót tego samego chłopczyka, które- 
go urodziła przed kilkoma godzinami. 
Dziecko to, które wychowywałeś Pa- 
nie Hrabio, nie jest dzieckiem kupca 
Lubara, ale własnym pańskim sy- 
nem! Udzielam Panu tej wiadomości 
na wypadek, gdyby Pani Hrabina 
kiedyś, na stare lata, miała poczuć 
skruchę. Wówczas od Pana będzie 
zależeć odsłonięcie tajemnicy. Jeżeli 
uznasz Pan, że nadszedł czas wła- 
ściwy, zechciej, proszę, Panie Hra- 
bio, zawiadomić mnie listem do Ame- 
ryki, abym wiedziała, czy pozyskałam 
przebaczenie pani hrabiny. 

W tym celu nadeślę później Panu 
Hrabiemu tamtejszy mój adres. 

Z najgłębszem poważaniem 
Powolna sługa Pana Hrabiego 
Wieniawska, akuszerka. 

Klimczok stał, jak rażony gromem. 
Byłoż to możliwe, co- czytał? Tak 
niedawno jeszcze obwiniał los o to, 
że w chwili, kiedy odnalazł Łucję, 
musiała ona zaraz popaść w obłąka- 
nie. A teraz Opatrzność dostarczała 
mu daleko bardziej przekonywujące- 
go dowodu. Bo czemże były wszel- 
kie zeznania, stwierdzone przysięgą 
wobec własnoręcznego zeznania Wie- 
niawskiej? 

Dokument ten wart był tyle, -co 
majątek! Za jego pomocą jutro już 
zdoła dowieść, że jest prawym hrabią 
Klimczokiem i będzie mógł RE 
oszusta Lubara z zamku przodków! 
Zwycięstwo, zwycięstwo! — 
szepnął, chowając z radosnem wzru- 
szenićm papier do kieszeni. 

Zwrócił się ku drzwiom! Ale cóż 
to znaczy? Czemu zbladł ten, które- 
mu trwoga zawsze była obcą? Cze- 
mu odskoczył przestraszony, pomie- 
szany, on tak pełen wiary i pewności 
siebie ?... 


XXXIII. 


KOSZTOWNA PRZYBITKA 
STRZELBY. 


Z cichym idjotycznym śmiechem, 
nucąc półgłosem piosenkę, przesuwa- 
ła się Łucja korytarzami zamku. 

Nic nie widział, 


— żem mu się 
wymknęła — mruknęła warjatka z 
cichym chichotem. — Po co miałam 
tam zostać? Wszakżem jest teraz 
księżniczką, najprawdziwszą księż- 
niczką ! 

Ale gdzież jest mój dwór, moja 


służba? Gdzie moja panna służąca? 
To też niedbalstwo zostawiać tak sa- 
mą księżniczkę! Nie wiem nawet, 
gdzie moje apartamenta! 

Spojrzenie nieszczęśliwej, która 
dostała się teraz na galerję, oświetlo- 
ną księżycowym blaskiem, padło na- 
raz na szpur od dzwonka. 

— No, napędzę ja im tu zaraz 
strachu! — zachichotała. — Za chwi- 
lę zlecą się wszyscy. Zacznę na nich 
dzwonić. 

Zaśmiała się rozkosznie i wprowa- 
dzając obietnicę w czyn, chwyciła za 
sznur dzwonka, dzwoniąc z całej siły. 
Ponieważ dzwonek ten przeprowadzo- 
ny był do oficyny zamku, dźwięk jego 
nie doszedł do uszu Klimczoka. Za- 
ledwie jednak przebrzmiało dzwonie- 
nie, kiedy cała służba nawpół zaspa- 
na, poczęła się ze wszech stron zbie- 
gać wystraszona. 


Niektórzy z nich byli pewni, że 


jest to jakiś napad, lub, że stała się zagrzmiał jego głos. — 
zbrodnia, naprędce zatem uzbroili się | pi drogę... 


w co mogli, 
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Jakże wielkiem przecież było ich 
zdumienie, kiedy doszedłszy do gale- 
rji, spostrzegli nagle jakąś całkiem 
obcą sobie kobietę. Kim była ta nie- 
znajoma, której nadzwyczajna pięk= 
ność zwróciła na siebie ich uwagę, a 
której nigdy przedtem nie widzieli w 
zamku? Czego chciała? Skąd się tu 
wzięła? 


Miejsce zdumienia jednak wpręd- 
ce zajął przestrach, skoro ze słów 
bensensownych Łucji i jej chichotu 
wnieśli, że mają do czynienia z wa» 
rjatką. 

Święty Boże! Któż to taki? I ja- 
kim sposobem tu się znalazła? I co 
znaczyło do wszystko, co mówiła? 
Coś o jakiejś koronie, to znów © 
swem weselu, które ma być obcho- 
dzone. Raz mianuje się jakąś Łucją, 
to znów księżniczką Klementyną 2... 

Nie mogli więc pojąć. 

Służba rzuciła się ją wypytywać, 
ale zdawało się, że Łucja nie słyszy 
ich pytań zupełnie. 

— Ach, cały dwór mój się zgroma= 
dził, to dobrze — zawołała — że nie 
dajecie na siebie czekać swej pani. 

Goście już się zebrali, idziemy do 
ślubu. Chodźcie, poszukajmy pana 
młodego. 

Odgadli, że mają przed sobą obłą+ 
kaną; mimo tą przerażeni szli za nia - 
korytarzami zamku. Gdzie mógł być 
ich pan, że dotąd nie posłyszał całego 
tego zgiełku? Śpi widać. Czybv go 
nie obudzić?... W tej chwili doszli 
wszyscy do kurytarza, na który wy- 
chodziły drzwi gabinetu Lubara. 

Jeszcze zastanawłalł się, eo zro- 
bić, kiedy spostrzeli nagłe, że przez 
odchyłone cokolwiek drzwi pada z 
wnętrza słaby promień Światła, Miał- 
żeby nie spać dotąd, pracować może? 
Najlepiej będzie natychmiast zawia- 
domić go o wszystkiem. Już postą 
pili ku drzwiom. 


W tej samej jednak chwili drzwi 
się otwarły, a cała służba cofnęła się 
z oznakami najwyższego przerażenia. 
Tak, nie mylili się — to był Klim- 
czok, dawny pan zamku, dziś niebez- 
pieczny zbójca, na którego zarówno 
Lubar jak władze urządzały daremne 
obławy. W szalonem swem zuchwal- 
stwie, zaślepiony, przychodził da ja 
skini lwa, sam wpadał w ręce prze” 
śladowców. 


Struchleli. Przeszła im wpraw* 
dzie przez myśl wysoka nagroda. wy* 
znaczona dla tego, ktoby pochwycił 
rozbójnika. Acz wielka była jednak 
ich chciwość — jeszcze większem 
tchórzostwo. Ach, czemuż tu niema 
ich pana! Ten wszakże z pewnością 
jeż oddawna leży gdzie zamordowa* 
ny: 

Klimczok posłyszał zbliżanie się 
służby. Ani na chwilę nie łudzi: się, 
co do grożącego mu  niebezpieczeń* 
stwa. Jakkolwiek bowiem znał ich 
tchórzostwo, wiedział dobrze, że ha- 
łas i ich wołania naprowadzić nogźł 
niebawem na niego policję. 


Machinalnie sięgnął po sztylet. Co 
za szkoda, że go złamał! — Ta "roń 
byłaby tu najbardziej na mie' scu. ma 


bowiem tę nad innemi wy: szość, ŻE 
cicho załatwia się z wrogiem... 
braku tegoż pochwyci szvbko 22 


wierną swą strzelbę i zmierzył. 

— Precz stąd, komu życie miłe! ~ 
Kto mi astar 
zginie! ” 
(Ciąg dalszy nastąpi). 
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ORT i KULTURA FIZYCZNA 


30 kwieńnia IX wiosenny bieg 


na przełaj „Polonii” 
I poraz pierwszy wydawnictwa „7 Groszy“ 


Po mieszczegółrnym sezonie sportowym dla 
Aarcjarzy, hokeistów i piłkarzy niebawem od- 
Żyją znów boiska sportowe, gdzie na bieżniach 
l skoczniach ukażą cię sympatyczne sylwetki 
lekttoatletek i lekkoatletów. Ruszy wówczas 
Cah parą sport lekkoatletyczny, a rok rocz- 
Ble wm? zainaugurowany zostaje ma Śląsku, 
Geszący słę olbrzymią popularnością wiosen- 
tY bieg na przełaj naszego wydawnictwa 
Polonii", 

Dziś czynimy przygotowania do IX już 
tegu, który niewątpitwie zbiega się z datą 
Dawou śląskiego isportu tekkoatletycznego. 

30 kwiecień stanie się znów świętem 
Sportowem, a na nasz apel staną do szere- 
Ków ma stanche IX biegu wiosennego „Po- 
bnji“ setki zawodniczek i zawodników, by 
dać wyraz swojej potędze i pomyślnego Toz- 
Woju, mimo ciężkich warunków bytu. 

Bieg podzielony zostanme znów na 3 ka- 
tegorje | stanąć mogą do niego panie, senio- 
Ry | jumiorzy. 

Trasa biegu tym razem nafprawdopodo- 

zostanie zmieniona ł bieg tegoroczny 
Drzyjmie charakter zawodów, rozegranych ua 
lakim$ wielkim stadionie. 

Bieg ten odbędzie się na terenach kato- 
Wickiego tonu wyścigowego, który pozwoli 
Ba przeprowadzenie biegu na przełaj „par 
txellemce"', dotychczasowe bowiem biegi 
mialy charakter więcej leśnego, zato w tym 

Drowadzić om będzie przez różne rowy, 
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WIELKIE POWODZENIE PAŃSTWOWEJ 
ODZNAKI PAŃSTWOWEJ. 
Jak wiadomo, Państwowa Odznaka Spor- 
bwa została ustanowiona w poku 1931. Skia- 
Się oma z Sześciu konkurencyj. Pomyślne 
ycie 6-ciu prób dałe prawo do moszenia 
ecjalnego śmaczka; związane są z nią pe- 
pae przywileje. Rada Naukowa W. F. za- 
œa wszystkim kiubom 4 sportowcom zdo- 
anie P. O. S. * 
pierwszym roku istnienia Odznaki, t |. 
W r. 1931 zdobyto ogółem tylko 17.560 od- 
sak, Zestawienie za rok 1932 wykazuje 
dość ogólną 170.620 czyli równo dziesięć ra- 
ty więcej, niż noku poprzedniego. 
b poszczezólmych województwach  zdo- 
Vto w 1932 e. odznak, jak następuje: Po- 
znańskie — 23,791, Lwowskie 15.196, 
'arszawskie — 14,449, Pomorskie — 13,6%, 
Bialostockie — 12.431, m, Warszawa—11.329, 
Lubelskie — 11.005, Nowogrodzkie — 9.927, 
zk: ie — 8,052, Śląskie — 7.860, Krakow- 
ie — 7.692, Kieleckie — 6.928, Wołyńskie 
= Ć701, Polesie — 6.287, Wiłeńskie —6.267, 
„rnopolsicie — 5.390, wreszcie Stamisławow= 
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915 jskawych 
ch 14 odznak, w szkołach 35.593 (z tego 
łopców 28.956, a dziewcząt — 6,637). Po- 
43, rolami 4 wojskiem zdobyto odznak 
13 (39.700 mężczyzn 4 3813 kobiet). 
W roku 1931 zdobyto odznak w "wojsku 
SK, w szkołach 7990, poza szkołaną 1 woj 
łem tylkó 2927. 
węg chodzi o kategorie wieku, to oczy- 
sce w dalszym ciągu przoduje młodzież. 
Cya 720 w wieku ponad 34 łata posiadają- 
Me P, 0. S. test tyłko około 7000, a kobiet 
dia" 30 lat posiada P. O. S. amikoma liczba 
M MASARYKOWE HRY W PRADZE. 
ie odbędą się w 
będą nab 
lekkoatle- 
ym se 


Miedziany jest stant wielu najlepszych 

Wag ków europejskich. Czesi ogromną 
z że przykładają do ceprezentaci Polskt, 
luzy ti — dołączając jeszcze lekkoatletów 
gy awh — pragną stworzyć silną repre- 
w waj słowiańską — jako przeciwwagę in- 
Bo ¿į Państw. Trzonem zespołu słowiańskie- 
Maca nasi zawodnicy Kusociński, Walasie- 
SATA, Pławczyk, Heljasz itd. 


czerwca br. , 
międzymarodową imprezą 
tonie Gzechosłowacj w m 


atrakcyjne małą być: kula 
teg , Spotkałą się: Heljasz, Douda, Hirsch- 
Bs Sievert) oraz biegi, w których Kuso- 


Luka è się spotkać z Fimnami: Virtanenem, 
a i [so-Hoiło. 
Wo, wniony jest mdziat czołowych gza- 
I By. W Francji, Niemiec, Danii, Norwegii, 
ly. BI. Wchodzą ponadto w grę zawodni- 
: ec, Szwajcarii, Austrfi, Turcji, 
Węgier 1 Grecji 
RKS. SIŁA MYSŁOWICE. i 
Wwa Y zarząd składa się z pp. Meisel/ Pa- 
tyrha - Prezes, Andros E. — wiceprezesi Ko- 
Skarhni 77 — sekretarz. Nochats Roman — 
LM k, (is kłubu: | eon Kotyrba, Janów, 


plotki 4 wybołe, na wzór biegów rozgrywa- 
nych w Angi. 

Dlatego też data tegorocznego biegu go- 
stała ookolwiek opóźniona, by dać możność 
wszystkim zawodnikom mależytego przepro- 
wadzenta treningu i poprawy kondycji fi- 
zycznej. 

Bieg w tym roku przeprowadzony zosta- 
nie ponadto o wspólną nagrodę. to znaczy 
„Połonii* i „7 Groszy“. 


Dalej w ramach tego biegu przeprowadzo- 
ne zostaną również mistrzostwa SMP. 

Dążenia nasze idą w tym kierunku, by 
bieg tegoroczny udał się w całej pełni, tak 
sod względem organizacyjnym, jak i osci 
stanttjących. 

Stronę organizacyjną zechaiał objąć 
rząd SOSLA. 


tt- 
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Z poznańskich boisk pilkarskich 


'azore] boiskach poznańskich odbył się 
FP cdryke zawodów piłkamskich, które 
ze względu na rozpoczynające się już w naj- 
bliższą miedzielę rozgrywki o mistrzostwo, 
wzbudziły znaczne zainteresowanie, 

Mistrz okręgu „Legla* uzyskała zaledwie 
wymik bezbramkowy z mało znanym ZESpo- 
lem „Ligi“, Qo stanowi uoniekąd poważną sen- 
sacie Ligowcy znacznie przeważali nad Le- 
gja ambicją i przy lepszej dyspozycji strzało- 
wej swego napadu zawody te mogli nawet ta- 
two wygrać. 

Warta N wygrywa e Unią I 1:0, jedyna 
bramke pada ze strzału samobójczego, War- 


ta I B. po zaciętej walce >owonała Pogoń 2:0 
(1:0), mając przez cały czas gry przewagę. 

„Piozmania'* z „Koroną“ uzyskuje wyn:k re- 
imńsowy 1:1 (1:0), przyczem zawody te zosiały 
ma 5 mim. przerwane wobsc bójki, Jaka zaszła 
pomiędzy graczami, oraz wtargnięcia na boi- 
sko publiczności, 


Pięściarze „Colonji* w Poznaniu 

Warcie poznańskiej, jak się dowiadujemy, 
udato się zakomiraktować do Poznania m je- 
den mecz w dniu 8 kwietnia znamy już na Ślą- 
sku dobry zespół pięściarski „Colonja* z Ko- 
tomdi. 


NOWE REKORDY POLSKI 


w hali poznańskiej 


Na zakończenie zimowego sezonu lekkoatle- 
tycznego, w hali poznańskiej, odbyły się wczo- 
raj zawody lekkoatletyczne dia pań | panów 
przy udziale zawodników Warty, AZsu | So- 
Koła. W zawodach tych uzyskano Szereg mo- 
wych rekondów Polski w hali, co Świadczy 
wymowne o pięknym postępie lekkoatletów 


U pań wyniki są następujące: 50 mtr. Szaj- 
nówma (W) 7,3 sek, 1000 mtr. Świderska (W) 
3.38.5 min. Nowy rekord Polski. 

Panowie: 50 mir. Stawiński (W) 5.9 sek. 
1000 mtr. Marcinóec (W) 2:59. Rekord Polski. 


Kula: Tilgner (W) 18.57 mir. z skoku w dal 


z miejsca Zabomzyński (A) 2.92 mir. z zwyż 
— Zaborzyński 1,75 mir. 3X100 mtr. Warta 
w ozasie nowego rekordu Polski 8:47.2 min. 
Organizacja zawodów sprawna. 


WARTA DRUŻYYNOWYM MISTRZEM 
OKRĘGU W BIEGU NA PRZEŁAJ. 

W Poznaniu odbył się wczoraj drużynowy 
bieg na pmzełaj o mistrzostwo okręgu POZLA 
ma trasie 4,200 mir. 

W biegu tem zwyciężyła Warta; indywi- 
duaimie na płerwszesn miejscu uplasował się 
Sokól Jakubowski 


Udały występ zawodowych pięściarzy 


w Warszawie 


RV sat kina „Colosseum* w obecności 
2,500 widzów odbyły siłe wczoraj pierwsze 


od dłuższego czasu walki z: 
ołarzy ze współudziałem bokserów 


pięś- 
Polaków | 


z Paryża, jak Pol Juta, Polana i Palarczyke 
ze Śląska, Hanys Górny, który swoją wspae 
niałą walką zdobył sobie sympatię Warszae 
wy. Klarowicz i Jokiel oraz dwaj nowi 
pięściarze w obozie zawodowców, Wysocki 
i Anders, 

Wyniki walik są następujące: w wadze 
lekkiej Anders (W) w 5 starciu zwycięża 
przez k. o. Joka, (Król Huta), który już od 
drugiego Starcia był „zroggy”. W wadze 
półśredniej (Wysocki (W) pokonał na pkt 
Kłarowicza. (Ślązak lepiej wakzy techn cz- 
nie, zato W. jest atriesywnieszy), W wadze 
ciężkiej Polak z Paryża Palarczyk walczy z 
Niesobskim (Król. Huta). Początkowo prze- 
ważał Pal, przyczem Nies, okazał się wy- 
trzymaiszy. W 6 starciu -obai zawodnicy 
opadają na siłach į; są groggy. Wynik remi- 
sowy. Najpiękniejszą walkę pokazał Górny 
(Król. Huta), który zmierzył się z bardzo do- 
brym technikiem Polakiem z Paryża, Pola- 
nem. Walka szła na 8 starć | początkowo 
„lanys“ ma przewagę, punktując świetnie. 

Do b. ciekawych i zaciętych waik nale- 
żało również spotkanie w wadze średnie 
pomiędzy Pol Jutem 1 Caullierem (Paryż). 
Walka. prowadzona w morderczem tempie i 
C. idzie już w pierwszem starciu na deski 
Pol Jwt prowadzi następnie nieznacznie do 6 
starcia, poczem wspaniałym finiszem wywal- 
cza sobie stracone punkty Francuz. O przy- 
znamiu zwycięstwa na pkt. Pol Jutowi zadee= 
cydowały jedynie ostatnie sekundy, gdzie Poł 
Jut serią ciosów wypunktował przeciwnika. 
Wynik remisowy też byłby sprawiedliwy. 


Niemcom 


nie udał się rewanż nad Francją 


Tylko szczęście ratuje ich od porażki. 

„Na stadjonie berlińskim w obecności 45,000 
widzów rozegrane zostało wczoraj rewanżo. 
we spotkanie pilkarskie pomiędzy Framcją i 
Niemcami, zakończone wynikiem 3:3 (1:2). 
Niemcy, którzy pragne! za wszelką cenę zre* 
wanżować się za porażkę, odniesiona w ub 
roku w Paryżu w stosumku 1:0 — zmobilizo« 
wały co najlepsze siły, a wynik remisowy 
nają do zawdzięczenia tylko szczęściu, bo 
trzecią bramkę właściwie wypuścił fatalnie 
z rak bramkarz francuski. Gra początkowo 
szybka, a inicjatywa przeważnie wychodzi od 
Franerzów, którzy grają znaczmie szybciej. 
Niemcy zato ostrzej | bez walorów technicz= 
nych. Bramki dla Niemiec zdobył w 28 4 
40 mim. Rohr, 10 min, po przerwie Lachner. 
Dla Francuzów- 21 min: Rois po przerwie 36 
mim, i 38 Qemrard. Niemcy z trudem zdołali 
utrzymać ten wynik, ściągając do obrony pra- 
wie całą drużynę. Niczem nie uzasadnione 
chelpienie się Niemiec o wyższości w piłkar- 
stwie europejskiem znów dalo tego najłepszy 
dowód. Francja przed dwoma tygodniami ule- 
gła Austri 4:0. Gdzież więc jest ta wyższość? 


WĘGRY — CZECHOSŁOWACJA 2:0 (1:0) 
Bramki dla Węgrów zdobył w 21 min. Tue 
rari, 69 mim, zaś Csesh. W Pradze natomiast 
eprezontacja Budapesztu uległa Pradze 2:1. 
SUKCES HEBDY W NICEL 
W dalszym ciągm turnieju tenisowego o 
mistrzostwo Nica, łlebda pokonał Anglika 
Rislera 6:3, 6:1. 


Po słońce i powietrze 


do Zakopanego 
Pociągiem Polonia -Bridż w Wielkanocne Święta 


Sezon zimowy, a szczególnie doświad- 
czenia z pociągami „Narty - bridż - dan- 
cing“ są bardzo pouczające. Okazało się 
bowiem, że mimo kryzysu jest możliwo. 
zorganizowania z większych ośrodków w 
każdą niedzielę kilku pociągów wyciecz- 
kowych, pod warunkiem że: pasażer Dę- 
dzie miał za określoną cenę pewne Świad- 
czenia turystyczno - rozrywkowe, T 
bufet w pociągu, numerowane miejsca 
niezbędne warunki rozrywki (muzyka, 
stoliki itp.), cena będzie odpowiednio ni- 
ska, stanowiąc minimalny ułamek nor- 
malnej taryfy, rozkład od- i przyjazdu 
będzie dogodny, lub też zapewniony bę- 
dzie odpowiedni nocleg. I dlatego pociągi, 
które odpowiedziały tym warunkom mia- 
ty powodzenie i przyniosły kolei poważ- 
ny zarobek, a rzeczom turystów moc wra- 
żeń, oraz przyjemną i pożyteczną TOZ- 
rywkę. Cieszyć się należy, że początek 
jest zrobiony, choć szkoda, że tak późno, 
nietylko w minionym sezonie zimowym, 
ale wogóle późno, zdaje się dopiero pod 
wptvwem kryzysu. Jest to, być może, je- 
dna z najbardziej pożytecznych , stron 
kryzysu: uczy myśleć kategorjami eko- 
romicznemi. 

Zdobyte doświadczenie poszłoby jle- 
dnak poniekąd ra marne, gdybyśmy Z fle- 
go nie wyciągnęli konsekwencji na nal- 
bliższy Sezon wiosemy i letni. Nietytko 


bowiem narty są atrakcją turystyki i nie- 
tylko ten piękny sport... liczy się z gro- 
szem. Nadchodzący Sezon daje znakomite 
możliwości nietylko utrzymania, ale roz- 
winięcia wycieczek popularnych. 

Pamiętać bowiem trzeba, że podstawą 
turystyki w Polsce jest i będzie na długi 
czas kolej, rower, kajak, żaglowiec, czy 
motocykl dostępny jest tylko dla ograni- 
czonych kół. Fatalny stan dróg bitych l 
rzek będzie jeszcze przez długi czas wal- 
ną przeszkodą wszelkich form turystyki 
niekolejowej. Natomiast turystyka gór- 
ska, specjamie rozwinięta w Polsce po- 
łudniowo + zachodniej będzie stale wzra- 
stać, jeśli tylko będzie miała ze strony 
kolei odpowiednie ułatwienia. I nietylko 
turystyka górska, ale i kulturalna (zwie- 
dzanie Krakowa, Wieliczki, Warszawy, 
Poznania, Gdyni itp.) będzie miało powo- 
dzenie. Cały szereg organizacyj, młodzie- 
ży. dokształcających, sportowych itd. bę- 
dzie korzystał ze sposobności orzanizo- 
wania tanich wycieczek, jeśli przytem 
formalności będą ograniczone do mini- 
mum: jeśli będzie tanio i dobrze. Idąc 
właśnie znakiem czasu, wydawnictwo 
nasze urządza na, Wielkanocne Święta 
pierwszy popularny pociąg pod nazwą 
„Polonia - Bridź po słońce i powietrze 

wiosenne do Zakopanego”. 
Stolica Tatr niewątpliwie w obecnej 


chwili jest najbardziej przyciągającą. 
Nasz pierwszy popularny pociąg da nam 
otuchę do zorganizowania w bież. roku 
jeszcze kilku wycieczek, a przedewszyst= 
kiem do zwiedzenia naszego morza i ma- 
ło znanych Pienin. 

Nasz pociąg wyruszy do Zakopanego 

15-go kwietnia 

w godzinach południowych, by jeszcze 
wczesnym wieczorem przybyć do Zako- 
panego, W pierwsze święto przewidziana 
jest wycieczka do Morskiego Oka, w dru- 
gio zaś do Doliny Kościeliskiej, lub hali 
Gąsienicowej. Kwestja ściślejszego ustale- 
nią programu wycieczek zależeć będzie 
od pogody. Wyjazd do Katowic nastąpi w 
drugie święto wieczorem. 

Przypuszczalna cena biletu wahać się 
będzie między 

10 lub 11 zł. za osobę w obie Strony. 

Techniczne przeprowadzenie wyciecze 
ki objęło katowickie biuro „Waggon Liet 
Cook przy ul. Dyrekcyjnej. 

W programie wycieczki przewidziany 
jest ponadto szereg atrakcyj, jak tańce 
góralskie, wykonane przez górali zako- 
DĄ pokazy sztuki ludowej, muzyki 

t. 

Zapisy należy kierować od środy do 
Waggon Lie k w Katowicach, przy 
ul. Dyrekcyjnej i redakcji „Polonji“ (teL 
961 w godz. od 20—22), 
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Wyniki wczorajszych zawodów piłkarskich 


KS. DĄB. — KS. Te = KATOWICE. 
4:1 (1:0). 

Drużyna Dębu w ważności zadania od sa- 
mego początku dążyła ofiarną gra do odnie- 
sienia zwycięstwa. Udało się to dopiero w 
drugiej połowie gry. kiedy Siowian zała'nał 
się w tylnych liwiach. Bramx: dle Dębu zda- 
byli Herman i Scheuda po 1, Kestner zaś 2. 
Dla Słovianu — Scholz. 


KS. CZARNI CHROPACZÓW. — 
KS. POGOŃ NOWY BYTOM 2:1 (1:0). 
Czarni zdołaki dzoiero w ostatnich mimu- 
tach gry ustalić wynik., gdyż ambitne grająca 
drużyna Pogomi była przeciwniki:sm równo- 
rzędnym. Gra w drugiej połowie zacięta. 
Bramki dla zwycięzców zdobyli Dorczyński i 

Kala. dla pokonanych Niedziela, 


KS. ŚLĄSK ŚWIĘTOCHŁOWICE. — 
KS. CHORZÓW 4:1 (1:1). 
Zastużone zwycięstwo drużyny Ślaska, któ- 
ra miała znów jeden z najlepszych dni Gra 
do przerwy wyrównana, w drugiej widoczna 
przewaga Śląska. Bramki dla Ślaska zdobyli, 
Klecha 2, Got i Sprus po 1. Dla Chorzowa 
Wolny. 


KS. NAPRZÓD ZAŁĘŻE, — 
KS. ZGODA BIELSZOWICE 5:5 (2:0). 
Wynik odpowiada przebiegowi gry, gdyż 
drużyna Zgody była wyraźnie niedysponowa- 
pa wobec braku kilku graczy. Bramki dla 
zwycięzców zdobyli Kuczera 3, Buchta i Spa- 
łek po 1. 


KS. ISKRA SIEMIANOWICE. — 
KS. HALLER WIEK. HAJDUKI 6:3 (2:0). 
Niesvodziewana porażka drużyny Haller, 
wobec składu rezerwowego. H. załamali się 
szczególnie w drugiej połowie, kiedy Iskra w 
pięknym stylu i dobrej formie strzela dwie 
piękne bramki. Wyróżnił się w zespołe Iskry 
napad. 


KS. „24“ SZOPIENICF. — 
KS. „06“ MYSŁOWICE 4:3 (3:0). 
Początkowo miejscowi zupełnie nie mogą 
sobie poradzić z błyskawicznemi zazraniami 
nanadu Szopienic i dopiero po przerwie zdo- 
łali po przestawieniu swej drużyny, skutecznie 
obronić swe pozycje. Szopienice w tem okre- 
sie spoczywały na laurach i o mały włos ule- 
gły. Bramki dla zwycięzcó wzdobyłi Smol, 
Kucz i Kwiatkowska. 


RKS. kaca E F RKS. JĘZOR. 
2:0 (0:0). 
Bramki zdobyli: Gwożdź i Kucz. 


KS. DIANA KATOWICE. — z 
KS. ROZWÓJ KATOWICE 5:3 (3:1). 

Diana przez cały czas przeważała techniką 

i do końca gry dominuje nad swoim przeciw- 
mikiem. który grał b. ofiarnie. Bramki dla D. 
zdobyli Machalczyk 3, Elas i Masterczyk po 1. 


KS. TARN. GÓRY — ks po KATOWICE 
5:2 (1:1), 

Diana katowicka przegrywa osłabiona kil- 
koma najlepszymi graczami w Tarn. Górach, 
gdzie miejscowy KS. w pięknym stylu wywal- 
czył sobie zwycięstwo. Gra interesująca, jak- 
kolwiek zwycięstwa miejscowych cokolwiek 
za wysckie. Dla Diany bramki zdobyli Czem- 
pisz i Kloza. 


KS. PONIATOWSKI GODULA. — 
KS. ODRA SZARLEJ. 0:0. 
Przy większem szczęściu zawody te mo- 
głaby bezwzględnie wygrać drużyna Goduli, 
która w polu grała znacznie lepiej od medy- 
sponowanej na ozół drużyny Odry. 


W wiosennym słońca ukropie 
Fromcek rydlem ogród kopie, 
aby pOsadzć ziemniaki 
ł zebrać plon jaki taki, 


A A 


KS. SPARTA WIELK. PIEKARL. — 
KS. „20° BOGUCICE 1:1 (0:0). 
Wynik ten dla Sparty jest nawet zaszczy- 
tny. bo katowiczanie uchowza za b. groźnego 
przeciwnika, Gra od początku do końca inte- 
resująca i obfitowała w szereg ciekawych mo- 
mentów podbramkowych. Od porażki ochno- 
nił katowiczan dobry bramkarz. 


KS. „22* MAŁA DĄBRÓWKA — 
KS. MURCKI 4:0 (2:0). 
Gra nałeżała do bardzo interesujących, mi- 
mo nieznacznej przewagi zwycięzców Dru- 
żyna Murcki grała amitnie, jednak bez szczę- 
ścia. Bramki dla zwycięzców zdobyli po 1: 
Felis Morkis, Winkler i Kopec. 


KS. „07“ SIEMIANOWICE. — 
KS. KRESY KRÓL, HUTA 2:3 (2:0). 
Początkowo drużyna siemianowicka grała 
b. ładnie i ma nieznaczną przewazę w polu. 
Po przerwie obraz gry zmienia się | Kresy 
do końca są zespołem bezwzględnie lepszym. 
przyczem decydującym czynnikiem w uzyska- 
niu zwycięstwa była lepsza kondycja fizyczna 
gracy. Dla zwycięzców bramki zdobyli 
Bim 2 i Wiemcek I. 


KS. SILESIA ŁAGIEWNIKI. — 

KS. JEDNOŚĆ MICHAŁKOWICE 3:4 (1:3). 

Zawody te odbyły się w gorącej atmosfe- 
rze, do której głównie przyczymił się słaby sę- 
dzia Kubisz. „Jedmość* w pierwszej połowie 
drużyna jest lepszą, w drugiej zaś połowie 
PK dzięki ambicji i ofiarnej grze „Si- 
esia“. 


KS. „POGOŃ“ IMIFLIN — KS. „24“ SZO- 
PIENICE 5:2 (2:1) 

Mecz ten odbył się na boisku KS. „Pogoń 
w Imielinie, Miejscowi wystepili w odno- 
wionym składzie, prowadząc przez cały prze- 
bieg zawodów. Po połowie został skontuzjo- 
wany środkowy napastnik miejscowych. Z po- 
śród miejscowych wyróżnili się Stolecki. 
Socha i Reszka. Bramki zdobyli Kazer Jan 2. 
paka 2 i Porwit 1. Sędziował dobrze p, Pa- 
jon. 


SMP. KATOWICE ZAŁĘŻE I — SMP. PA- 
NEWNIK I 1:7 (0:4) 

Gra żywa i interesująca przy technicznej 

przewadze gospodarzy. z których wyróżnić 

należy braci Łucygów, Hajsiga i środkowego 


„Ruch zwycięża 
6:2 


Na boisku Ruchu odbyło się wczoraj po- 
wyższe spotkanie towarzyskie. które zakoń- 
czyło się sensacyjnem zwycięstwem drużyny 
Ruchu nad pogromcą 1. FC. Zawody te wzbu- 
dziły znaczne zainteresowanie. Ruch dokonał 
zmiany w Ħnji napadu. przestawjając na kie- 
rowika napadu Badurę. Ruch zademonstrował 
w pierwszej połowie wspaniałą grę i Naprzód 


pomocnika. Pomimo  osłabionego składu i 
ostrej gry gości, gospodarze stale przeważają. 
Drużyna Zalęża pomimo porażki zapowiada 
się b. dobrze na przyszłość. Bramk: dla zwy- 
cięzców padły ze strzałów Mayera 3, Łucygil 
2, Orzechowskiego 2. Sędziował dobrze pan 
Grządziel. 


KS. „26“ GISZGWIEC — KS. KOŚCIUSZKO 
SZOPIENICE 1:0 (1:0) 

Sensacy:nej porażki doznał mistrz klasy 
A w Giszowcu, gdzie tamtejszy Ks. po b. za- 
ciętej i ambitne grze zdołał zadać mistrzo- 
wi porażkę. Zawody te cieszyły się wiel- 
kiem zainteresowaniem, przyczem gra dzięki 
dobremu tempu interesująca, o wysokim po- 
z:omie Sportowym. 


POCZTOWE PW. KATOWICE — 
KS. SZCZAKOWIANKA 8:0 (3:0) 
Zawody, rozegrane na bosku w Szcza- 
kowej budziły dość wielkie zainteresowan e. 
Wobec słabej formy miejscowych Pocztowe 
PW., znajdujące się obecnie uż w dobrej 
kondycji, odnosi łatwe i wysokie zwyciestwa. 
Bramk: dla Poczt. zdobyłi Wyleżoł i Bartel 
po 3, Janocha i Rajski po 1 


KS. SILESIA PARUSZOWIEC ZWYCIĘŻA 
W DERBY RYBNICKIEM. 


RYBNIK „20“ POKONANY. 


Na boisku Silesji w Paruszowcu odbyty 
się wczoraj ciekawe zawody piłkarskie po- 
między miejscowym KS. i Rybnckim KS. 
„20%. Zawody te wzbudziły znaczne zainte- 
resowanie. gdyż po dłuższej przerwie prze- 
bąkiwano o wyższości któregoś z tych zespo- 
łów na tuteszym terenie. Silesia znajdowała 
się w nadzwyczainei formie i gładko, bez 
większego wysilku, pokoknała Rybnik „20V. 

Gra od początku do końca b. interesująca 

na wysokim poziomie sportowym, zadawa- 
ając zwolenników obu drużyn. Bramki dla 
Silesii zdobył: Rekus 4, Foreiter į Siwy po 
1. Dla Rybnika Basista, Szędzielorz i Paris 
po 1. 

Rez. Silesjj — RKS. Radlin 6:1 (3:0) 


KS. WYZWOLENIE ŁAGIEWNIKI — 
KS. „25* WEŁNOWIEC 2:0 (1:0) 
Wynik odpowiada  przebiegowi gdy. 
Bramki dla Wyzw, zdobyli Wostal į Golec 


Naprzód" Lipiny 


(5:2) 


züpełľnie nie doszedł do głosu. Po przerwie 
dopiero lipinjacy przeważnie skrzydłami za- 
grażają bramce Ruchu. jednak w polu zawsze 
jeszcze dominuje Ruch. 

Bramki dla Ruchu zdobyli Giemsa i Wto- 
darz po 1. Gwóźdź i Badura po 2. Dla Naprzo- 
du obie Kaczmarczyk. 


Wisła Kraków — IFC. 1:0 (1:0) 


Wczorajszy najciekawszy mecz foot- 
balowy w Krakowie nie budził zbyt wiel- 
kiego zainteresowania. Widzów zebrało 
się zaledwie 300. 1. F. C. stracił na 
atrakcyjności, jaką dawniej wzbudzał 
wśród krakowian. 


Mecz był dość ciekawy. Pewni zwy- 
cięstwa Wiślanie, napotkali na równo- 
rzędnego przeciwnika W pierwszej poło- 
wie goście grają pod słońce. Początko- 
wo, przez kilka minut lekka przewaga 
miejscowych. Wkrótce jednak gra się 
wyrównuje a pod koniec uwydatnia się 


Przggody bezrobośancyo Fromcicm 


Alagle trafił w coś twardego, 
pewnie będzie coś dobrego, 
więc Froncck chytry, niecnota, 
chce wykopać kupę złota. 


Miesięczna prenumerata „7 GROSZY“ wynosi zł. 2,00 
W kraju z przesyłką pocztową . . . 
Przy zamówieniu w urzędzie pocztowym 


231 
241 
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Tak więc długich godzin parę, 
Froncek trudzi „znaty' stare 
1 ziemę wciąż rozkopuje, 
bowiem skarbów poszukuje. 


Nr. 80. — 20. 3. 33 4 
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znaczna przewaga 1. F. C. Bramkę w 
pierwszej połowie zdobył Artur. 

W drugiej połowie przewaga gości 
bardzo rażąca. Sytuacja dla „Wisły” b. 
krytyczna. Przed porażką ratuje ją 7 
dnak znakomity Koźmin. Gra toczy S% 
przeważnie pod bramką Krakowian, gdzie 
często jest „gorąco“. Goście nie mogą 
jednak bramki zdobyć. O przewadze Śl4* 
zaków świadczą jedynie kornery 6:0 1% 
ich korzyść. 


W drużynie 1 F. C. na szczególne WY“ 
różnienie zasługuje Kaźinierczak, grający 
bardzo ofiarnie i spełniający swoje zada* 
nie środkowego pomocnika — doskona!© 
Również dwaj inni pomocnicy Knapczyk: 
Biniok byli bez zarzutu. Podobała SE 
również obrona, przyczem zaznaczyć 114% 
leży, że Goerlitz III pod względem g1% 
fair, znacznie się poprawił. Krahl, mia 
kilka wypadków nietrafienia piłki, jedna 
na szczęście bez skutków bramkowyć* 
Adler w bramce miał mniej do czynieni» 
jak jego vis-a-vis. 

Fatalnie jednak przedstawiał się napad 
gości. Uderzał brak zgrania i zrozumnć” 
nia wśród graczy. Trójka napadu He- 
risch — Goerlitz — Pospiech, nie przepro” 
wadziła dosłownie żadnej przeimyślanń 
akcji. Grali „ślepo“, przyczem każdy 
z nich popisywał się często niepotrzeb* 
nem dryblowaniem. Pod brainną prz” 
ciwnika, albo ich nie było, albo też 24% 
bawiali się „kombinowaniem* zamiast 
strzelać. 


Goerlitz był często słyszany, zwłasz” 
cza gdy wykrzykiwał pod adresem S 
dziego. Pospiech niepotrzebnie popisy“ 
się siłą fizyczną i brutalnością w zrze 
Na skrzydłach Nowak i Wilimowski prze” 
prowadzali ładne wypady, jednax prze” 
środkową trójkę niewyzyskane. 

W „Wiśle“ podobali się wszyscy. KO” 
źmin w bramce, bronił nietylko z przy” 
tomnością umysłu, lecz również ze szczę” 
ściem. W obronie Pachner grał za ostr0ó: 
Pychowski jak zwykle, doskonały. W li⁄ 
nii pomocy Bajorek i bracia Kotlarczyko” 
wie bez zarzutu. Szczególnie podobał Si$ 
atak. Lyko — Reyman III — Artur ~ 
Lubowicki i Adamek. 

Sędziował p. Schneider. 

Cracovia natomiast znajduje się Już w do 
brej kondycji. 

Sensacje Krakowa stanowi porażka benia” 
minka Ligi Podgórza, jaką doznał w spotka” 
niu z Gnzęgorzyckim w stosunku 0:5. Podgó* 
rze prezentuje się bardzo słabo i miejscowi 
znawcy nie rokuja jej zbyt wielkich sukcesów 
w rozgrywkach ligowych. 

W Warszawie Polonia zremisowała % 
„Gwiazdą 0:0. w Łodzi AKS pokona! w pierw“ 
szym meczu sezomi Strzelecki KS. 3:2, 
koah — WKS. 1:1, ŁTSG — SLMA 3:0. 


ZWYCIĘSTWO ŚLĄSKIEJ SZABLI 
W KRAKOWIE. 

W Krakowie odbyły się międzymiastow? 
zawody czermiercze Kraków — Katowice» 
których reprezentacja Katowic odniósła 2% 
służone zwycięstwo w stosunku 5:11, Wynt 
szczegółowe podamy w najbliższych dniach. 


Ale próżne jego trudy 

I mętne szczęścia ułudy, s 
bowiem Froncek nasz „kaprawy 
wykopał garnek dziurawy. 


(Ciąg dalszy nastąpił* 
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